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Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

O g ł o s z e n i a
przyjm uje się za opłatą 1 marki za m iejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz reklam owy 4,— mk. Przy do ­
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Wilno powraca do Polski.
W arszaw a. (PAT). Dziś odbyło się uroczyste po ­

siedzenie Sejmu, pośw ięcone spraw ie wileńskiej. Salę 
i kuluary przystro jono zielenią, m ów nicę zaś przystro­
jono sztandarem  am arantow ym  z Orłem  Białym, pa­
m iętnym  z dni górnośląskich. W śród  podniosłego  
nastroju otw orzył posiedzenie m arszałek Trąm pczyń- 
ski, udzielając g łosu  spraw ozdaw cy komisji konsty­
tucyjnej do  złożenia ustnego  spraw ozdania. S praw o­
zdaw ca p. N iedciałkowski [PAT] odczytał uchwałę, 
pow ziętą przez Sejm wileński w  dniu 20 lutego 1922 
i akt złączenia ziemi wileńskiej z Polską z dnia 3 bm. 
podpisany  przez członków  rady m inistrów  i delegatów  
Sejmu w ileńskiego, przyczem 10 delegatów  dołączyło 
do protokółu następujące o św iadczen ie : Podpisujem y 
akt pow yższy w  przekonaniu, że Sejm Rzeczypospoli­
tej Polskiej ustali statu t ziemi wileńkiej zgodnie z 
w olą ludności tej ziemi, w yrażoną w uchw ale Sejmu 
w ileńskiego. Spraw ozdaw ca przytacza następnie u- 
chw ałę kom isji konstytucyjnej w  /nanem  brzmieniu i 
zaznacza, że Sejm wileński upow ażnił zarazem delega­
tów  do wejścia w skład Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej,
0  ile Sejm na to wyrazi sw oją zgodę. Komisja konsty­
tucyjna nabrała przekonania, że w obec kończących 
się prac Sejmu ustaw odaw czego  przeprow adzenie wy­
borów  z ziemi wileńskiej byłoby niewykonalne. W  u- 
w zględnieniu więc tego, że trudno pozbaw ić ludność 
ziemi wileńskiej przez te kilka miesięcy przedstaw iciel­
stw a, komisja proponuje, by dopuścić  do  Sejmu U- 
stąw odaw czegc 20 członków  delegacji Sejmu wiień 
skiego, jakó posłów  w zględnie 20 zastępców  na za­
stępców  posłów . Spraw ozdanie sw oje kończy o św ia­
dczeniem : Przyjm ując tę uchw ałę, Sejm dokona prze­
kreślenia ostatecznego aktu rozbioru i zjednoczenia 
w szystkich dzielnic rozdartej przed wiekiem Polski. 
(Oklaski.) W szyscy witamy ziemię wileńską, wracającą 
do  Rzeczypospolitej Polskiej ze szczerem sercem i 
otw artem i ramionami. (Huczne oklask i)

i M arszałek uprasza sekretarzy, aby w prow adzili 
posłów  ziemi wileńskiej. Posłow ie w chodzą środkiem  
sali ze standarem  polskim. • W  sali rozbrzm iew ają 
długotrw ałe okiaski. Po krótkiem  pow itaniu posłów  
m arszałek udzielił g łosu  m arszałkowi Sejmu wileńskie­
go  Łokuciew skiem u, który w ygłosił następujące prze­
m ów ienie:

W ysoki S ejm ie! Najjaśniejsza R zeczypospolito 
P o lsk a ! Półtorow iekow y ucisk nie był w stanie ze 
serc naszych w yrw ać miłości w spólnej ojczyzny. Po 
rozbiorach Rzeczypospolitej ludność ziemi wileńskiej 
brała czynny udział we w szystkich walkach o n iepo­
dległość narodu polskiego. G dy w reszcie wybiła g o ­
dzina spraw iedliw ości i naród polski dó niepodległe­
go  bytu wrócił, oczy nasze zw racaliśm y w stronę 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, skąd jedynie nasze 
zbawienie przyjść m ogło. W iedzieliśmy, że zm artw ych­
w stająca Polska nie przestała być w ierną sw ojem u 
dziejowem u posłannictw u i m usiała się upom nieć o 
sw ych braci nad Wilją, którzy pom im o jadu niewoli
1 separatyzm u, zaszczepionego od  szeregu pokoleń nie 
napomnieli o w ęzłach jedności z Polską i pozostali 
wierni hasłu całkow itego z nią zjednoczenia. Pam ię­
tamy te dnie entuzjazm u i radości, kiedy w ojska pol­
skie prow adzone przez naczelnego w odza Józefa Pił­
sudskiego, przyniosły nam w yzw olenie z jarzma. W szy­
stkie pow odzenia i n iepow odzenia w ojska polskiego 
przeżywaliśm y z drżeniem w sercu. Każda w ieść z 
frontu  znajdow ała w nas żywy oddźw ięk. Nigdy do 
narodu litewskiego nie żywiliśmy nienawiści. Jawnem  
jest dla nas, że republika litewska m ogła pow stać i 
utizym ać sw oją niepodległość dzięki zw ycięstw u w oj­
ska polskiego pa w schodzie, a jednak nie możemy 
zapomnieć, że w dobie niepow odzenia oręża polskie­
go obecna Litwa współdziałała z wrogiem . Nie m o­
żemy zapom nieć rów nież o losie ludności pasa n eu ­
tralnego, która nie miała m ożności, jak my, w ypow ie­
dzenia swojej woli. M ożność w ypow iedzenia swojej 
woli zyskaliśmy dzięki czynowi syna naszej ziemi, 
gen. Żeligowskiego. Czyn tenb.vł wyrazem oburzenia 
ludu wileńskiego, któremu chciano odm ówić prawa 
stanowienia o losie ojczyzny swej, Zostaliśmy p o w o ­
łani na mocy najbardziej demokratycznej ordynacji

wyborczej. W  dniu głosow ania ludność tłumnie dą­
żyła do  urn  w yborczych, by sw oje głosy oddać za 
Polską. Sejm wileński w w arunkach niczem nieskrę­
pow anej sw obody  orzekł w  dniu 20 lutego br. że 
ziemia w ileńska stanow i bez w arunków  i zastrzeżeń 
nierozerw alną część Rzeczypospolitej Polskiej. Dziś 
składam y przyszłość naszą w  ręce Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej. W ierzymy, że jedność z Rzp. 
Polska dla ludności ziemi wileńskiej upragniony po­
kój, zniesie tym czasow ość, utrwali dobroby t ludu i 
przyczyni się do rozw oju kultury i cywilizacji zacno- 
dniej. Jesteśm y pew ni, że czynniki obce, o ile pragną 
pokoju na w schodzie, w olę naszą uszanują. Z całą 
siłą synow skiego przywiązania idziemy do Polski. Na 
d rogę w ypróbow aną, d rogę jedności państw ow ej 
wkraczamy. R zeczpospolita Polska niech żyje! (G łosy: 
Niech żyjel D ługotrw ałe i burzliw e oklaski).

N astępnie przem ów ił marszałek Trąm pczyński • 
Kiedy um arł ostatn i z Jagiellonów , przekazał po tom ­
ności w iekopom ne s ło w a: „Przeto prosim y i zaklina­
my w szystkie stany przez Boga żyw ego, aby będąc 
obyw atelam i tak Korony Polskiej, jak i K sięstw a Li­
tew skiego, byli jednem  nierozerw alnem  ciałem na 
wieki, a który zaś naród będzie chciał być przy unji 
niew dzięczny i drugiego rozdw ojenia będzie szukał, 
niechaj się boi gniew u Bożego." Przez parńięć w ie­
kowej historji i długiej w spólnej niewoli oddaw aliśm y 
się nadziei, że uda się nam  odnow ić daw ne węzły, 
mające w edle słów  unji w H orodle ^zabezpieczyć 
całą Litwę przed w rogim  najazdem, zdradam i Krzy­
żaków, czy innych nieprzyjaciół, którzy ziemię litew­
ską i K rólestw o Polskie starają się zburzyć i knują 
ich zniszczenie.* Przez długi czas budow aliśm y rzą­
dow i litewskiewu złote m osty, naw et nieraz narażając 
politykę Rządu polskiego na zarzut chw iejności i 
sprzeczności. P różna jednak była nasza ustępliw ość. 
Rządy kow ieńskie nie przestały nigdy uw ażać nas za 
obcych, nie wahały się łączyć z każdym naszyn^ w ro ­
giem. My pom im o tych w rogich uczuć w rogo  w obec 
Litwy Kowieńskiej nie działaliśmy, uznając jej zupeł­
nie praw o do sam ostanow ienia o sw oim  losie. Nie 
tracimy i dziś nadziei, że z czasem  znajdziemy tam 
większe zrozum ienie o konieczności dobrych s to su n ­
ków  sąsiedzkich, opartych na wzajem nem  poszano­
w aniu praw  mniejszości narodow ych. Ale nie m o­
żemy w żadnym  razie dopuścić do  tego, a b /  pod  
obce panow anie dostała się ziemia rdzennie polska, 
ziemia, k tóra od w ieków  przechow uje prochy pra* 
działów  naszych. Dla nas sam ych niepotrzebny był 
ani plebiscyt, ani inne głosow anie, aby wiedzie, 
że ziemia w ileńska jest polską, ale w obec opinji 
św iata, zasypyw anej kłamstwami, koniecznem  
było postaw ić ludności wileńskiej jasno  pyta­
nie, czy pragnie połączyć się z Polską. O d p o ­
wiadając na to pytanie, ludność W ilenszczyzny 
w ybrała W as, abyście g łos swój w obec św iata 
podnieśli i dali św iadectw o prawdzie. W asz 
rozdział na przeróżne odcenie polityczne, rozdział 
skądinąd m oże niepożądany, miał tę dodatnią stronę, 
że był jasnem  i niewątpliwem  św iadectw em  zupełnej 
w olności W aszych w yborów . Daliście św iadectw o 
praw dzie i jednom yślności, ślubując w ierność Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Niema na świecie instancji, która- 
by miała praw o zakw estjonow ać ten objaw  ludności 
W iieszczyzny. W arunków  nie stawialiście, łącząc się 
ze w spó lną ojczyzną, ale możecie być pewni, że nigdy 
władze ustaw odaw cze Rzeczypospolitej nie narzucą 
W am  form życiow ych, niezgodnych z w olą dzielnicy 
W aszej, lub z jej interesami, ani nie będą usiłow ały 
gwałcić praw  do  bytu odłam ów  innych narodow ości, 
jakie zam ieszkują ziemię wileńską, gdyż tak e postę­
pow anie byłoby sprzeczne z praw orządnością i ze 
wzniosłemi tradycjami narodu polskiego. Dzisiejsza 
pam iętna chwila, &tanowiąca kres W as?ego stuletnie­
go m ęczeństw a, pozw oli nam zapom nieć ofiar, jakie 
dzielnica W asza poniosła poprzez ciche męki filare 
ckiej młodzieży przez kata M urawiewa, aż do naj­
św ieższego ucisku krzyżackiego i bolszew ickiego. 
Przetrzymaliście wszystko, by dochow ać w ierności 
ojczyźnie. Oio nareszcie doczekaliśmy się chwili, k tó­

rą przeczu ł,nasz nieśm iertelny wieszcz w  inwokacj 
do  Panny Sw. Tak nas pow rócisz cudem  na ojczyzno 
łono (Oklaski i brawa). Po m ow ie marszałka posie­
dzenie przerw ano.

Djabelski talent
(„Diabolische Begabung“.)

Jakby na znak różdżki czarodziejskiej uderzyły 
w schodn iop rusk ie  gazety w szystkich odcieni na Pol­
skę i jej politykę.

D w a w ypadki pierw szorzędnej wagi przyczyniły 
się do  tej nerw ow ości naszych „serdecznych", a m ia­
now icie porozum ienie Polski z Rum unją, Czecham i, 
Jugosław ią, czyli z małą Ententą i konferencja państw  
bałtyckfch: Finlandji, Estonji i Ł otw y w  W arszawie. 
W szystkie te państw a idą w  G enui solidarnie z Pol­
ską. G dyby tam np. Anglia spraw ę wileńską chciała 
poruszyć, będą w szystkie te państw a związane p o ro ­
zumieniem z Polską tem u przeciwdziałały. Ztąd 
gniew  N iem ców  i Rosji, k tórym  P olska nic złego nie 
c z y n i!

„O stpr. Z tg." z 22. bm. um ieszcza siarczysty ar­
tyku ł: „O stp reussen  auf den Deich".

Z „niepokojącym  pośpiechem ", pisze, dw a zda­
rzenia w yszły co dopiero  na jaw, które w schodnie 
Prusy w edle planu francusko-polskiego udusić  zam ie­
rzają, t. j. o d g r o d z e n i e  P rus w schodnich od 
W isły i u g o d a  państw  bałtyckich podpisana dziś 
w  W arszaw ie.

O to  m iędzysojusznicza kom isja granic?na przy­
łączyła 5 „urdeutsche" m iejscow ości, port w  K. itd. 
b e z p r a w n i e  do  Polski, odcięła je gw ałtem  od Prus 
i pozostaw iła ostatn ie zbadanie tej spraw y rzeczo­
znaw com  z polskiej i niemieckiej strony.

Jeżeli sobie przypomim y, pisze „O stpr. Ztg." da­
lej dosłow nie, z jakim d j a b e l s k i m  t a l e n t e m  
(welche diabolische B egabung die Polen fur V erschlep- 
pun g  und Verzetteln von V erhandlungen haben) P o ­
lacy układy przedłużają i rozdrabniają, to  sobie m o­
żem y wyobrazić, co znaczy wniknięcie polskiej g o ­
spodarki w  pruskie rządy. (O w eh — Red.)

„1 ze w schodu  urosło  nam now e niebezpieczeń­
stw o. Prędzej, jak przypuszczaliśm y, nasze sm utne p ro ­
roctw a się ziściły. W  W arszaw ie co dopiero  bałtyckie 
państw a Estonja, Łotw a i Finlandja podpisały  z Pol­
ską przymierze, które ich zaprząga do w oza w arszaw ­
skiego, jak się wykazuje z nieukrytej radości (Jubel- 
geheul) warszaw skiej prasy i tak Polacy znow u nie­
mały kawał dalej zaśli w  polityce osaczającej w sch o ­
dnie Prusy. (O j e j .. A co to po G enui dopiero  bę­
dzie ! Red.)

Nareszcie podaje „O stpr. Z tg." groźne słow o 
nie byle. Polska prasa pisze, w  ostatnim  czasie 
skonstatow ała, że W schodnie  P rusy rząd (berliński) 
do  pom ocy wołają, jakby sam e już sobie pom ódz 
nie mogły. Polacy m ogliby takie niezrozum ienie 
w schodnioprusk ie j siły bardzo gorzko zapłacić."

N astępnie dalsze groźby i w różby o wojnie, o 
Bismarku, o białym orle w „K rólewcu" itp.

My na to, po co te insulty, po  co te groźby, 
kto rozpoczyna, kto sieje n iepokój?

(W e w iosnę naw et żaby skrzeczą. Red.) —1.

Wstępujcie do Polsko-katolickiego
Towarzystwa Szkolnego!



Parcie na wschód.
W  roku 1904 pisał historyk wszechniem ieeki, Al­

brecht W irth, w  swej książce „Volkstum  und W elt- 
m acht in der G eschichte“ :

„W enn wir nicht bald frischen Boden gew in- 
nen, gehen w ir unfehlbar einer furchtbaren Kata- 
s trophe entgegen. Einerlei, ob in Brasilien, Sibi- 
rien, Anatolien oder Siidafrika, w enn wir uns nu r 
wieder freudig und frei regen und unseren Kin- 
dern Luft und Licht in reichlicher und  guter Be- 
schaffenheit bieten kónnen. W iederum , wie vor 
zwei Jahrtausenden, ais Kimbern und T eutonen  
an die Tore Rom s pochten, erschallt, bald angst- 
voll und sehnsiichtig, bald trotzig und hoffnungs- 
froh, erschallt lauter und  lauter der Ruf: Land, 
neues L and!“
Rzeczywiście, myśl w ypow iedziana w  pow yższych 

zdaniach, była pow odem  w ojny św iatowej. Żądza 
ekspanzyi poprow adziła w ojska niemieckie na pola 
bitew , a gdy im się zabór na zachodzie nie udał, sp o ­
glądają nacjonaliści niemieccy teraz tem uparciej na 
w schód z zamiarem opanow ania olbrzym iego w sch o ­
du słow iańskiego, o czem już w ów czas W irth p isał: 

„Urn zu leben, urn gesund  mit Freudigkeit zu 
leben, dazu bediirfen wir g ro sse  Strecken neuen 
Ackerlandes. D as kann und soli uns der Impe- 
rialism us schaffen. Die Friichte russischer Staats- 
kunst kann, w enn es nur den M ut dazu hat, 
D eutschland einheim sen. W ir m iissen die Kolo- 
nisation der O ttonen, der S iebenbiirger Sachsen, 
des deutschen  O rdens und  des ersten Preussen- 
kónigs w ieder a u fn e h m e n ... Kein Zweifel, ein 
derartiger G ew inn neuer Erde kann nicht ohne 
Krieg errungen werden. W ard je eine W eltm acht 
ohne blutigen Krieg begrundet?"
Istnienie Polski uważają nacjonaliścy niemieccy 

jako przeszkodę i zgładzenie jej jest ich najsilniejszym 
życzeniem. W tedy, spodziew ają się, będzie d roga w ol­
na do ekspanzyi i zdobycia »neues Land* aż d o g ra ­
nie Chin, Przedstaw iając sobie sytuacyę pod takim 
punktem  widzenia, stosunek  Niem ców do Polski i po­
stępow anie ich staje się zrozumiałem. Polska w obec 
tego stoi na straży słowiańszczyzny, od siły jej zależy 
przyszły los Europy. G dyby zginęła Polska, nacjona­
lizm niemiecki opanow ały izm ilitaryzow ałb / w schód, 
po tęga imperializmu niemieckiego stałaby się niebez­
pieczeństw em  dla całego św iata i kultury, bo jak sam 
W irth w  sw em  dziele p is z e :

•E s  pflegt ferner der D urst nach W eltm acht 
feinere R egungen zu u n te rd ru ck en ; Gold- und 
L andhunger ubertaubt den H unger nach Schón- 
heit und Erkenntniss, den H unger nach Gerech- 
tigkeit, der einzelne verliert, wird zu einer Num- 
mer herabgedriik t; Unteroffiziere und Buttel herr- 
schen an Stelle freudiger Farbenpracht Iritt grau 
in grau. Der Im perialism us iuhrt leicht zur Mili- 
fardesootie im Staate, zum D ogm a in W issenschaft 
und  Kirche, zu bureaukratischer Zentralisation in 
der V erw altung und  zur reinen Kapitalherrschaft 
in der Volkswirtschaft.«
Polska, stojąc na straży pokoju i kultury całego 

św iata naprzeciw  zakusom  imperyalizmu niemieckiego 
ma zadanie, zapewniające jej racyą by tu Poiska nie 
pow stała na now o z woli ludzkiej. Polska pow stała 
z woli opatrzności, aby być przedm urzem  kultury i 
tym przedm urzem  będzie. J.

Przegląd p<lityczny.
Polska.

Zwrot mienia polskiego z Niemiec.
W  związku z w iadom ością o podpisaniu  w dftiu 

15 bm. um ow y polsko-niem ieckiej w spraw ie zw rotu

Kiermasy na Warmji.
Napisał

B. W I A R O S Ł A W .

(Ciąg dalszy.)
— To ziecie, Dziadku — tłumaczy uw innie Ku- 

bal — w s z y s t k o  są  gospodarsk ie syny, co się na łurząd 
kościelny muzyki wyluczyli .i nigdy na wesela gryw ać 
nie chodzą. M ataniów Kuba gryw a na tubzie, Zie- 
czorków  Józef na trom pecie, Z iantków  Jochim na 
waltorni, B arzińskiego Frącek na tenorze, D ulisów  
M atys na bekornecie, Jacków  Michał na filotef, Ko­
walik na pykolu a stary G apa na ban.bnie.

— To wejta zuchy, aż ci mi sia chce ich p o ­
chwalić. M ichałek im sia dzisiaj napatrzyć ni móg. 
Mały Kowalik dosadzał na pykolu, brał całą oktaw ę 
wyży, gzie sia jano dało — mały jak rankazica, ale 
tchu w  niam |ak u nura; a tubzista nadym ał sw s ja­
gody, jek miechy w kuźni, przy czam wójsy mu 
w staw ały i spadały jek łu jeża jigły, co baziuło m oc­
no  Michałka, a naziancy tan jedyny bartajski tryjumf.

— Ale jeszcze ziancy chw ały zasłużyli te n iebo­
raki ksiajźź, jek ci sia napocili, co ci mieli za praca. 
Ale też nie dziw, na tyle narodu psiańciu ksiajźy; 
przytam  trzy kazania, »duże€, sum a, procesyja, tyle 
ludzi do spoziedzi i do komuniji św ianty; szterech 
zostało jeszcze w  słuchanicach i do niszporu ledw o 
skónczą. A i Twoji jeszcze ni ma, Ługw ałdzki, —

materjału kolejow ego w yw iezionego z Polski w  czasie 
okupacji niemieckiej podaje Agencja W schodnia n a­
stępujące szczegóły.

O bradom  poprzedzającym  bezpośrednio  podpisanie 
um ow y przew odniczy p. Jokn Kiplinger delegat Ame­
ryki przy Ekspozyturze Komisji Reparacyjnej w W ies- 
badenie. Z strony polskiej um ow a została podpisana 
ostatecznie, z strony niemieckiej z zastrzeżeniem  ra­
tyfikacji przez rząd niemiecki, którą p. G unzert, dele­
gat rządu niem ieckiego zobow iązał się protokularnie 
uzyskać w ciągu dni 15. W  myśl um ow y Niemcy 
pokryją koszty dostaw y zw racającego taboru aż do 
granicy Polski. (Piła) oraz w szystkie koszty związane 
z kontro lą i odbiorem  tego taboru w Berlinie i na 
granicy.

U m ow a nie przesądza spraw y materjału kolejo­
w ego zabranego przez Niemcy w poszczególnych 
pryw atnych przesiębiorstw ach. który to materjał nadal 
jest zaliczony do działu restytucji przem ysłow ej. 
W artość taboru, jaki Polska otrzym a na podstaw ie 
tej um owy, wynosi 6 i pół miliona franków  złotych.

Podpisanie aktu wileńskiego.
W czoray o godz. 2 m. 30 zebrała się rada mi- 

nisterów , w  której p. prezydent Ponikow ski 
przedstaw ił now y sp o só b  załatw ienia spraw y w ileń­
skiej, ustalony na naradach p. Ponikow skiego z pos. 
Zwierzyńskim , członkiem Z espołu  Stronnictw  N aro d o ­
w ych w Sejmie wileńskim.

Rada m injstrów  jednom yślnie propozycję przy­
jęła.

O  godz. 4 m. 30 podpisano  akt sześciu obec­
nych w W arszaw ie członków  delegacji, człnoków  
Z espołu S tronnictw  N arodow ych pp.: Bańkowski. 
Zwierzyński, O lszański, Raczkowski, B rzostow ski, 
i C zarnow ski.

N ieobecnych czterech członków  delegacji, którzy 
jeszcze nie podpisali, m ianowicie pp.: L isow ski i 
Kłyzajko (Zespól) oraz pp.: Jachow icz i Szw abow icz 
(w łościanie z Rad Ludow ych) w ,zw an o  telegraficznie 
do W arszawy.

Ponikowski na drugim Targu 
Poznańskim.

Poznań. D o Poznania przyby rano prezydent 
m inistrów  Ponikow ski. Przed południem  udał się w 
tow arzystw ie m inistra W ybickiego i w ojew ody (Żeli­
chow skiego  na T arg Poznański, gdzie zwiedził dział 
przem ysłu m etalurgicznego ustaw iony w wieży g ó rno­
śląskiej i na placu do niej przylegającym, jak i też 
dział włókienniczy w  paw ilonie Banku Przem ysłow ­
ców  i Handlow ym .

N astępnie udał się prezydent m jnistrów  do miasta 
i zw iedził muzeum W ielkopolskie. Po południu udał 
się p. Ponikow ski na plac D rw ęskiego, gdzie zwiedził 
dwie hale T argu ^Poznańskiego. *

W ieczorem  p. Ponikow ski wrócił do W arszawy. 
W izyta p. Ponikow skiego w Poznaniu nosiła charakter 
pryw atny dlatego też przyjęć i audiencji nie było.

Niemcy.
Niemcy mogą płacić?

B eranger w imieniu komisji finansow ej Senatu 
złożył spraw ozdanie, dotyczące preliminarza budżeto­
w ego w ydatków  na r. 1922, mających być pokrytem i 
z odszkodow ań  niemieckich. B eranger w skazując na 
liczne środki, przy pom ocy których Niemcy, o ileby 
zechciały, m ogłyby doskonale zapłacić sw e długi. W o ­
bec tego, że Niemcy pod w zględem  ekonom icznym, 
przem ysłow ym , handlow ym  i rolniczym są w znako­
mitej sytuacji, organizow anie zaś system atycznie rze­
kom o bankructw a państw a ma na celu jedynie w zbo­
gacenie kraju oraz trustów  i kartelów niemieckich. 
Beranger żąda ustalenia surow ej kontroli nad finans­
ami i w alutą niem iecką i wyicazuje, że Niemcy płacą 
3 razy mniej podatków  niż Francuzi, a 4 razy mniej 
nłż Anglicy.

i Linowski ciotki jeszcze nie zidać, czy i łóne chciały 
do spoziedzi?

— A toć chciały — przebąknął k toś — ale chto 
zie, czy sia dostaną.

— C o też to z tego bandzie, moje ludzie złote — 
prawił dalej poczciwy staruszek — kiedy to tak dali 
nie pozw olą ksiajży nasadzać. W  tych paru latach 
już dw unastu  w  naszych strónach um erło a w sie 
dm iu parasijach ni ma żadnego kapelana, a m lodam  
sia ksiajźyć m ocno trudno . Jek to ludzie teraz, 
m iawszy swój kościół, zieie łużywać go ni mogą, bo 
ni mają ksiandza, a sami nieraz aż 3 mile do drug ie­
go  chodzą. A co to dopsieru za bzieda do chorego.

— Bodaj, bodaj że bzieda — potw ierdza Szą- 
wałdzka. — Poziam wama, jek to nasz siąsiedny kle 
barski kapelan aż w szystkam u podołać ni m o że; a 
przez długi rias buło mu łostro  zakazane do drugiej 
parasii z Panam Jezusam jechać, to!musiźł nocami po- 
kryjomu jeździć do naju do  chorych, [a kiedy sia za- 
siambziuł i zanim óg, to mu ludzie w  żytnich dra- 
bziach chorych w psterzynach przed kapelanią zw o­
zili tam ich na w ozie spoziedzi słuchał, wykom uni- 
kowal i łopatrzuł. Para chorych naw et um erło w dro 
dze od zimna i niew ygody, jek ludzie poziedują. Ale 
cóż, kiedy to sia każdy garnie do ksiandza w srogi 
godzinie śnierci, bo któż naju w tam tan św at lepsi 
zaprow adzić może, kiędy nie kapłan. Słuchajta jano, 
niełuzieżyłi byśta, że i za to zdrajcę go łudali i aż 
do W ystruci na termin jechać musiał, bo w Łolsty- 
nie przegrał. C o to buło żalu i płaczu, jek łcdjeż- 
dżał z Klebarka, Łojciec, matka, siostra jego i my 
sieroty z Klewk i z purdski parasii nie ziedzielim so -

Beranger zauważył, że niepłacenie o d sz k o d o w a ć  * 
przez Niemcy, zw iększa ten dług coraz bardziej, i , 
podkreśla, że leży to ogrom nie w interesie Francji* Ą 
aby nie pokryw ała ona wierzytelności, które m uszą ■ 
być spłacone przez jej dłużników . Dalej spraw ozda- 1 
nie dom aga się ścisłego i zupełnego zasto so w an ia  J  
traktatu w ersalskiego oraz system u wypłat, u s ta lo n eg o  
5 maja 1921 roku. W  końcu Beranger dom aga się, ^ 
by zostały pow zięte niezbędne akcje i zapew nione: i 
gwarancje, co do wypełnienia zobow iązań niemieckich. I

Upadek prasy w Niemczech. j
Berlin. (AW.) N iesłychanie trudne położenie prasy A  

niemieckiej charakteryzuje fakt, że w  ostatn ich  2 mie- j  
siącach przestało w ychodzić 157 dzienników  i czaso- i  
pism niemieckich. U

Umowa czesko-niemiecka.
W  dniu dzisiejszym  odbyły się w Berlinie nara- 1  

dy przedstawicieli Czech i Niemiec w  spraw ie zawar- |  
cia ugody handlow ej. Przew odniczącym  delegacji nie­
mieckiej jest radca tajny M arkwald, ze strony z a ś  j)  
Czech w ystępuje jako przew odniczący poseł czeski w  J 
Berlinie i b. czeski prezydent m inistrów  dr. T user Ś  
Narady mają charakter w ystępny do układów  ostate- J  
cznych, które rozpoczną się w  przyszłym tygodniu.

Wiadomości kościelne,
K r ó l e w i e c .  W  klasztorze Elżbietanek, g d z i e j  

przebyw a na 300 chorych i przeszło 100 sióstr j  
Elżbietanek czyli szarych odm aw iają codziennie p o  J  
m szy św. m odlitw ę do  św. Rity, patronki w  roz- J  
paczliwych położeniach. J

K R O M K A .  !
O lsztyn, 28 marca 1922

Kalendarz na środę : Cyryla 
W schód słońca o godz. 5,46; zacnód o  g. 6,29. A

— O  śpiew n ik i kościelne. Już blizko o r f , 
roku nie m ożna nigdzie kupić w arm ińskich śpiew ni­
ków  kościelnych. Kilkakrotnie byłem już w  księgarni 
•G azety* po takow e a zaw sze odbieram  odpow iedź r 
•N ow e w ydanie jest w druku, kiedy będzie g o tow e*  
nie w iadom o4. Dowiedziałem  się też, że p o d o b n o ^  
dopiero  trzeci arkusz został odbity. Jeżeli tak daleM 
pójdzie, m ożem y jeszcze rok Jub dłużej czekać! Czy- ’ 
ja w tem w łaściw ie wina ? Śpiewnik warmijski dru-sl 
kuje się w  znanej z nieprzychylności do w szystkiego" 
co polskie drukarni >Erml. Ztg.« Czyby panow ie od^ 
»ErmIenderki« mieli um yślnie zw lekać z drukiem  śpie­
w nika? Czy się nikt nie uoom ina u naszych k s k s J  
P roboszczów  o te śp iew nik i? A jeżeli tak, dlaczego^ 
om nie dopom inają się o przyspieszenie w y d ru k o w M  
nia śp iew ników ? Pozwalam  sobie zw rócić u w a g ę j 
W ładzy biskupiej w From borku na tę spraw ę. R.

— P ozn ań ska •Praca* podaje jako „ in te re s u j  
jący folklorystycznie" opis odpustu  na Warmji (K ieifl 
m asy na W armji) pióra B. W iarosław a. I

— P ra sa  niem iecka ogłasza następujący t £ l  
legram : Konferencja am basadorów  w Paryżu posta-J  
nowiła w ykonanie uchw ały komisji granicznej w3 
kwestji W isły tym czasow o odroczyć i prosić k o m is j j  
o podanie pow odów , które do jej uchw ały d o p ro w ą j  
dziły. Rada am basadorów  rozstrzygnie czy także n i t ^  
miecka deputacja ma być wysłuchana.

Z Warmji. .
— Z  poczty. O d 1-go kwietnia r. b. o d łączo ^  

ne zostaną od urzędu pocztow ego w O lsztynie i przy-J 
łączone do ajencji pocztow ej w  Bartęgu n as tęp u jąc*  
m iejscow ości: D om ena Bartężek z posiedzicielerr]

bzie redy, kiedy łón tu ni miał iuż przyjechać z tep"! 
sądu. Bogu dziangki że w ygrśł i za kilka dni 
w róciuł nazad. 1

— Aleć teraz — ciągnął dalej dziadek — b o d l i  
już ksiajżom w olno jechać do chorego  do drugi p f l  
rasii. No cóż, kiedy wymierają, bo za gw ałt pra<fl 
mają. Pam iantajta dzieci moje s ło w a : „Kto sia v l  
opsiekę podda Panu sw em u, śmiele rzec m oże, n f l  
przyjdzie na mnie żadna straszna trw oga". Ja 
m oże lepszych czasów  nie doczekam , bo mnie już d l 
ziemi idzie, ale wy doczekała, toć sia rów no j e k ęm 
stać musi. A

To j a k o ś  jestto ostatni argum ent naszego p «  
stego ludu, gdzie już innej nadziei nie m a; to ja k o l  
jestto  niezłomna wiara w O p a t r z n o ś ć  B o s k ą ,  
w pośredn ictw a w yższego jestestw a,

W  tem g o sp o d arz :
— D obrzeć wy gadacie łojszuiku, toć młodzi aż 

gam by poroztw arzali, tak sia przysłuchują. Ale i o 
jedzaniu nie trzeba zahaczyć; a tu i kucharki nacie­
rają, żeby im nie łostygło. Idzie trzecia potraw a.

— W eśta no sia do ty czarniny z pszannam i 
klóskami, to buł zaw dy mój najlepszy grycht (potra­
wa) — prędko w trąca G ietrzwałdska — a taka sło- 
ciuchna, gw ałt w ni cukru i św aczk a mało m ajronu, 
kaneli, goździków , a i trocha cybuii i łoctu a cąbru 
tom już wcale w nia me włożyła, bo  niektórzy nie 
lubzia z cąbrem , mózią, że za łostra, że za duży 
zapach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W agnerem , folw ark O w czarnica, majątek rycerski Ke* 
lary, majątek Stary O lsztyn al. Forsztant, karczm a i 
leśniczów ka w  Zazdrości i gospodarz  Bóhm z Jondorfu.

W  tym samym dniu odłączony zostanie także od 
urzędu pocztow ego  w  O lsztynie gospodarz  B ottcher 
z Diwit i przyłączony do wydziału pocz tow ego  w  
Spręcowie.

* Olsztyn. W czoraj rano o godz. 2,30 zaalarm o­
w ano straż pożarną do  ulicy W arszaw skiej, gdzie p o ­
w stał ogień  w  dom u w dow y Toenszkow skiej. O gień 
rozszerzył się w krótce na cały dom. Pokój zam iesz­
kały przez sekretarza pryw atnego  Lehrm anna wypalił 
się doszczętnie. U rządzenie mieszkalne górnego  pię­
trzą jest także doszczętnie zniszczone. W ypaliło się 
także całe poddasze. Rodzina Trenszkow skiech w y­
ratow ała tylko życie. Szkoda jest bardzo wielka. Straż 
pożarna po kilkugodzinnej pracy um iejscowiła ogień.

* Wartembork W  tych d n ilch  skradziono na m a­
jątku G ratkach 2 św inie ważące razem  6^2 centnara. 
Ślad prow adzi do O utsztatu . Na ostatn i targ na 
bydło i konie spędzono wiele materjalu. C eny były 
w ygórow ane. Za konie robocze płacono 30 000 m a­
rek, za lepsze konie 4 0 —70 000 marek. C hęć kupna 
była wielka.

Reszel. W  nocy z U  na 12 listopada 1921 ro 
ku skradziono gospodarzow i Rungem u w K. 2 owce. 
Kradzieży dokonali robotnicy M., K. i Z. stąd. Tutej­
szy sąd ławniczy skazał ich zato k a ż d e g ) na 6 mie­
sięcy więzienia. Z. został oprócz te g o , skarany na 3 
lata dom u karnego.

* Bronsberk. Złodzieje włamali się jednej z o- 
stat fich nocy do  pew nego dom u przy ulicy Króle­
wieckiej i skradli z pralni w szystką bieliznę należącą 
do  zegarm istrza Diiicklera. Z łodzieje byli jak się zda­
je dobrze obeznani z tamtejszemi stosunkam i. O k ra­
dziony ponosi wielką szkodę.

Z Powiśla.
* r. Kwidzyn. Polakożercza •W eichsel - Zeitung* 

zamieściła sw ego  czasu notatkę nadesłano jej rzeko­
mo od „z zaufania godnej" o so b y  skierow aną prze­
ciwko p. Szeliskiemu. Sz. upraw iać miał „antynie- 
miecką propagandę" i publicznie obrzucać „wyz­
wiskami" z pow odów  politycznych księdza. W nr. 
72 »W eichseI-Zeitung« cofa sw oje oszczerstw o stw ier­
dzając rów nocześnie, że przez sw oją „zaufania godną" 
osobę została — o k ł a m a n ą .

Elbląg- Całe urządzenie m ieszkalne skradł sw e­
mu przyjacielo’ /i handlarz H. Prang z Elbląga. Po a- 
resztow aniu  złodzieja znaleziono przy nim 40 kluczy. 
Sąd ław niczy w E lblągu skazał Pr. na 2 lata i 6 m ie­
sięcy dom u karnego. — Robotnik F. pracując u M a­
jew skiego i Schm icha w Straszew ie skradł mu kosę 
a Sch. taczkę i kosę. Sąd ławniczy w Sztumie skazał 
go  zato na 7 miesięcy więzienia.

Z Mazur.
* r. Jańsbork. Socjalistów  tutejszych klika nacjo­

nalistyczna trzyma silnie w sw oich szponach .i D o­
w odem  na to  „E ingesandt" w  nr. 36 »Johannisbur- 
ger Zeitung*, gdzie partja socjalistyczna w  pow iecie 
Jańsborskim  reprezentow ana przez „Niemca" B iosda 
(Brózda) bije się w  piersi i zaręcza że jest niemiecką. 
Tow arzysz B rosda ośw iadcza, że 14,000 socjalistów  
przystąpiło sw ego czasu do  „M asuren- i Erm lander- 
bundu" założonego przez Superintendenta Hensela. 
Socjaliści zasiadali i zasiadają naw et w  zarządach 
„H eim atferajnów " i „H eim atdienstów ", które oni dziś 
jeszcze za polityczne n i e  u w a ż a j ą .  (O sancta sim- 
plicitas! Red ). Przed „H eim atbundem " atoli socjaliści 
przestrzegają (!) jako przed organizacją polityczną, k tó­
ra z „M asuren- i E rm landerbundem " nic niema (!) do 
czynienia. Nacjonaliści i reakcjoniści pew nie do 
rozpuku śmieją się z ow ego ośw iadczenia partji so ­
cjalistycznej w  Jańsborku. Lawirują panow ie socja­
liści w tej kwestji jak centrowcy. I doczekają się 
ow oców  swojej p o lity k i...

* r. Ełk. D onosiliśm y sw ego  czasu, źe „Lycker 
Zeitung" podała w  tłomaczeniu niemieckiem cały sze­
reg ludow ych pieśni m azurskich. „Lycker Zeitung" 
pisze, że pieśni te zainteresow ały  żyw o szerokie ko 
ła. „Schon beginnt man hier und da d e n  d e u t- 
s c h e n  T e x t  z u  s i n g e n “. Kółka śpiewackie 
pieśni m azurskie śpiew ać będą na w siach, naturalnie 
p o  n i e m i e c k u .  Nauczyciel sem inaryjny Beissert 
zebrał dotychczas 50 pieśni, 8 z pow iatu jańsbor- 
skiego i 42 z pow iatu łeckiego. 36 pieśni przełożo­
no na język niemiecki. „Lycker Zeitung" naw ołuje 
do dalszego zbierania pieśni, a Zarazem melodyj tych 
pieśni.

Z drugich części Prus Wschodnich.
Królewiec. Na tutejszym dw orcu głów nym  jest 

także zaraz przy w chodzie mała księgarnia. M ożna 
tam nabyć różne książki, czasopism a i gazety: angiel­
skie, francuskie, niemieckie i rosyjskie — tylko pol­
skich nie mają. Już teraz i Germ anję berlińską d o s ta ­
niesz —̂ polskiej nie dostaniesz. N aw et w  wspom ia- 
nych 4 m ow ach obwieszczenia czytać m ożesz nastę­
pujące : Knygi i G aze ty ; English Books and Newspa- 
p e r s ; B uchhandlung G eorg  S tilke; Livres et Journaux 
fran ca is ; Fahrplane, Reisefiihrer, Ansichtskarten. Ma

się rozumieć, że i bez pornografji się nie obejdzie, 
jak np. w zeszycie „Reigen" itp.

* Wystruć. 3 m iesięczna córeczka stolarza R. stąd 
otru ła się przed kilku dniami dymem. Podczas nieo­
becności rodziców  w ypadło kilka węgli z pieca z 
czego pow stał ogień w  pokoju. Pom im o natychm ia­
stowe] pom ocy lekarskiej um arło dziecko.

* Tyłźa. S traszne nieszczęście w ydarzyło się prze­
szłego tygodnia w  U. Ślusarz. Ę. Schlenthner zatru 
dniony u posiedziciela mleczarni Jodtka zajęty w oże­
niem drzew a spadł podczas pracy z w ozu i został 
przejechany. Sam ochodem  zaw ieziono nieszczęśliw ego 
do dom u chorych w Tyłży, gdzie po kilku godzinach 
umarł. Sch. liczył 29 lat.

* Stołupiany. D o mieszkania posiedziciela Bachle- 
ra w M. w eszło jednej z ostatn ich  nocy przez okno 
dw óch rabusiów , którzy w szedłszy do sypialni przy­
łożyli 70-letniemu starcow i pistolet do piersi żądając 
pieniędzy. B. nie m ogąc się bronić wręczył im w szy­
stkie pieniądze, które posiadał. Rozchodzi się o zna­
czne sumy.

R atujcie  
dzieci polskie!

Wspierajcie 
Polsko-Katolickie 

Tow. Szkolne.

Z dalszych stron.
* Hamborn. Zakłady Fryderyka Thyssena w Ham- 

born budują now y szyb, około którego prace postą­
piły już tak dalece, że na jesień będzie m ożna ro zp o ­
cząć z w ydobyw aniem  węgla. Dla przeszło 1000 ch ło ­
pa liczącej załogi będzie potrzeba budow y now ych 
mieszkań. D latego zakłady T hyssena rozpoczęły nie­
daw no budow ę 300 m ieszkań w Beecker-W erth, k tó ­
re po części są wykończone. Planuje się budow ę dal­
szych 461 mieszkań. Poniew aż oprócz tego górnicze 
tow arzystw o parcelacyjne w  H am born pobudow ać 
zamierza w  Beecker-W erth wielką liczbę mieszkań, 
przeto pow stanie tam w krótce now a dzielnica obej­
mująca 900 do 1000 mieszkań.

* Datteln. W  kanale dortm undsko-em skim  znale­
ziono w H oithausen  w pobliżu granicy Datteln zw ło­
ki ucznia szkolnego Henryka Schluesennera, który był 
utonął 25 go stycznia rb. P ochow ano go  obok sw e­
go  brata W ilhelma, który w  tym samym dniu utoną), 
ale zwłoki jego w tenczas zdołano zaraz odnaleźć.

* Hannover. W  lasku św ierkow ym  w pobliżu 
D annenberg  znaleziono zwłoki dw ojga dzieci szkol­
nych z Gam ehlen, 8 letniei Almv V ossów ny, córki 
robotnika, i 9-letniego H uberta Reuscha, syna urzę­
dnika leśniczego, którzy padli ofiarą mordercy z lu- 
bieżności. O boje mieli przerżnięte gardła. Jako spraw ­
ców  podejrzyw a Się dwie osoby, które w idziano w 
pobliżu miejsca zbrodni.

Uczmy dzieci nasze modlić 
polsku; prowadźmy dzieci nasze 
tylko na polskie nabożeństwa.

— ^dlić się po W
l A t n  n » i C 7 P  J

Rozmaitości.
Radjotelegrafja zabawką.

Amerykański sekretarz handlu, Hoover, zw ołał do 
W aszyngtonu naradę rzeczoznaw ców  dla obm yślenia 
sp o so b ó w  i środków  przeciwdziałania przez rząd nad ­
używ aniu w Stanach Z jednoczonych telegrafu i telefo­
nu bez drutu.

W edług  raportu urzędow ego nadużyw anie przez 
publiczność urządzeń radiotelegraficznych i telefonicz­
nych przybrało w  Stanach Z jednoczonych tak olbrzy­
mie rozmiary, że dziś już prawie niemożliwe jest tam 
utrzym anie praw idłow ej obsługi radiotelegraficznej 
przez państw o.

Z abaw ka urządzania sobie stacji radiotelegraficz­
nych i telefonicznych stała się praw dziw ą m anją w śród  
zamożniejszej młodzieży amerykańskiej. Kto tylko p o ­
siada na to  środki, urządza sobie taką stację i bawi 
się w  telegrafow anie i telefonow anie do w szystkich 
przyjaciół swych, znajom ych i rozm aitych klubów  
radiotelegraficznych po całych Stanach Z jednoczonych. 
M ożna więc sobie w yobrazić zamieszanie, w yw ołane 
przez to w  komunikacji powietrznej.

Czy jednak usiłow ania sekretarza stanu, HooveraJ 
dążące do ukrócenia tej zabawki przez uchw alenie od : 
pow iedniego praw a, osiągną cel, to jeszcze pytanie 
Na w iadom ość bow iem  o jego zamiarach, am atorzy

radjotelegrafji w net utworzyli związek, pod  h asłem : 
•W o ln o ść  komunikacji iskrow ej dla każdego* i za­
mierzają bronić energicznie sw obody  indyw idualnego 
korzystania z n astęp ó w  wiedzy.

Hrabia krawcem.
W  B udapeszteńskich kołach arystokracyjnych 

wieikie poruszenie w yw ołało postanow ienie hrabiego 
A ntoniego W enckheim a, który u m ajstra p. Schaefera 
zaczął się uczyć sztuki krawieckiej. Arystokrata, liczący 
27 roku życia jest szw agrem  hr. Józefa K aroly’ego i 
zamierza poślubić córeczkę m inistra Aladara Zichy’ego. 
Hrabia W enckheim  żył przed w ybuchem  w ojny w  
Anglji i tam  zdem okratyzow ał się aż do igły i nożyc. 
W obec jednego z dziennikarzy wyraził się hrabia- 
krawiec »Jestem zdania, że m oje hrabiow skie pocho­
dzenie nie jest żadną przeszkodą, bym  został krawcem . 
C hcę być uczciw ie na chleb pracującym  człowiekiem , 
a mają wielkie upodoban ie  w  krawiectwie, chcę się 
tem u pięknem u zaw odow i poświęcić. Niech moje po ­
stanow ienie będzie przykładem  i zachęta do dem o­
kratyzow ania się w szystkich sfer społecznych.

Największy dworzec świata.
Londyn. W  nieobecności króla dokonała królo* 

wa uroczystego  otw arcia now ego  dw orca W aterloo. 
Jest to najw iększy dw orzec św ia ta ; dziennie kursuje 
tam 1200 pociągów , które przew ożą 140 tysięcy pa­
sażerów . D w orzec ten rozporządza najnow szem i u- 
rządzeniami.

Ostatnia zap a łk a . . .
K oresponden t „Daily Mail" z A nw ers opow iada 

w ydarzenie praw dziw ie dram atyczne jakie mało miej­
sce na m orzu, niedaleko Terre Neuw e, podczas straszli­
wej burzy w dniu  19 go  stycznia roku bieżącego.

D w um asztow y statek kandyjski »Elleem Lake* 
rozbity został i załoga złożona z kapitana i czterech 
marynarzy, m usiała się schronić do czółna kiedy sta­
tek zaczął tonąć. N ieszczęśliwi przez 82 godziny p o d ­
czas m rozu 8 stopn iow ego  walczyli z wichrem  i fala­
mi, zaczęli już tracić nadzieję ocalenia. Jeden z nich 
um arł z zimna.

Nakoniec, spostrzegli w śród  nocy św iatło jakie­
g o ś statku, dla zw rócenia uw agi umyślili podpalić 
kurtkę jednego z rozbitków  oblaw szy ją n a f tą ; ale 
pozostała im jedna zapałka. M ożna sobie w yobrazić 
z jaką trw ogą ją zapalili p ośród  wiatru, który m ógł 
ją natychm iast zgasić i pozbaw ić ich jedynego sp o ­
so b u  ocalenia. Szczęściem, udało im się zapalić ich 
im prow izow aną pochodnię, zostali spostrzeżeni przez 
statek belgijski „Persier" i przywiezieni do portu  w  
Anwers.

Przemysł i handel.
R ynek pieniężny.

B e r l i n ,  27. marca. Giełda stała dziś znow u 
pod znakiem ciągłego w znoszenia się dew iz zagra­
nicznych Dolary 330, H olandja 12 575, Szwaj- 
carja 6475, Londyn —,— K openhaga 7055, Austrja 
4,3, Polska 8,25, W ęgry 36V2, Praga 530.

Ceny z a  produkty rolnicze.
(Królewiecka giełda artykułów  spożywczych.)
K r ó l e w i e c ,  27 marca. P rz y w ó z — wag. psze­

nicy, 1 wag. żyta, 2 wag. jęczmienia, — wag. ow sa, 
— wag. grochu, — wag. wyki, — wag. łubinu.

Kupujący pom im o nieznacznej podaży byli po ­
wściągliw i w zakupach. Ceny częściow o spadły nie­
znacznie.

Pszenica pstra 132 funt. 820 mk., 130 funt. 810 
mk. Żyto 615 mk., ow ies 610, 620, 625 mk.

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i śpiewać po polsku.

Ruch towarzystw.
„Lutnia" w Olsztynie. Lekcja śpiew u w  środę, 29. 

bm. o godz. 8-mej w hotelu „International". U prasza 
się o liczny udział. Zarząd.

— C o ten chłopek w yrabia?
— O n trąbi na głuchych i ospałych, którzy do ­

tychczas naszej „G azety" nie zapisali. A przecież w  
ostatniej chwili, w praw dzie już nie u listow ego, ale na 
w szystkich pocztach naszą „Gazetę" zapisyw ać m ożna.

Redaktor: K a z i m i e r z  J a r o s z y  k. Drukiem
i nakładem J o a n n y  P i e n i ę ż n e j  z Olsztyna.



(białe) nadeszły.
C ena 6 mk., z przesyłką 6.50 mk.

D o nabycia

w księg. Gazety Olsztyńskiej
F = ^ r ^ lt3 E X 3 tDC— ; E

F Zamówienie „Gazetyu 
nakwiecień, maj i czerwiec

Ich bestelle hiermit fur die M onate April, Mai 
u nd  Jimi die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A 11 e n s t e i n  mit Z u ste llu n g lu n d  zahle 18 Mk, 

Imię, nazw isko i adres (Vor- und Zunam e und Adresse):

Obige* 18 Mk. erhalten zu haben  bescheinsgt

Sprzedaż koni.
W  piątek, 31 bm. przed południem  o godz. 9 1/2 

sprzedaw ane będą 10 koni w koszarach policji o p ie­
kuńczej (Schutzpolizeikaserne) przy Schónw alderstr. 
Konie sprzedaje się najwięcej dającem u za natych­
m iastow ą zapłatą. __________________________________

Ogrodnika
z familją, obo je  do roboty, zgłosić się m ogą do 
10 kwietnia.

Cza]ka, gospodarz  w  S ząfałd zie
(Schónfelde p H erm sdorf).

Służącą
nie niżej 18 lat, do  pokoji i bielizny poszukuje od 
zaraz
Hotel International, O lsztyn, B ahnhofstr. 87.

■
KALENDARZE

tańsze.
Sprzedajem y dopóki zapas starczy:

Pociecha starości . za 8.50 I Serce Pana Jezusa . za 7.00 
Wszechświatowy . . za 8.50 | Powieściowy..............za 4.00
Dla oszczędzenia portorji zaliczkow ych prosim y nadesłać 2 mk. na porto.

KSIĘGARNIA GAZETY OLSZTYŃSKIEJ.

t i
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|  Modlitwa {
|  do Najdroższej Krwi. j

1  Przepiękna m odlitw a w e w ierszach, w §
i  małym formacie do w łożenia w modlite- Ę
|  wnik, |
|  N abożeństw o do Najdroższej Krwi fj
i  w edług objaw ień św iętych i św iątobliw ych Ę
|  osób, bardzo skuteczne na przebłaganie i
|  Boga i odw rócenia kar zasłużonych. f§
I  Cena za egz. . 25 fen. I
|  10 „ 2.00 mk. |
|  100 „ 15.00 „ |
§§ Nabyć m ożna w  §j

|  Księg. „Gazety Olsztyńskiej". j
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POPIERAJCIE RZEMIE­
ŚLNIKÓW POLSKICH I

* * * * * * * * * * * * * ! ! * * * * * * * * « * * *
♦  
♦  
*  
*  
*  
*  
*  
*  
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*  
*  
*  
*  
*

Biurze  Z w i ą z k u  Polaków i
w Sztumie. J

*
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

elementarze 
historja święta (duża) 
historja święta (mała) 
katechizm chełmiński

m ożna nabyć w

Kupuję po najwyższych cenach

rewolwery Mausera
7,63 mm i naboje, również

szklą prismowe.
A. Ktinzel, zegarm istrz, Olsztyn, B ahnhofstr. 93.

KSIĘGARNIA „GAZETY OLSZTYŃSKIEJ"
P O L E C A  N A S T Ę P U J Ą C E  K S I Ą Ż K I :

C. Bogucka i C. Niewiadomska. W ypisy polskie
na klasę I . . .  ............................
„ *  H .................................................................
„ „ I I I  . . .  . .............................
„ „ I V ..........................................

Cecylja Niewiadomska. Czytanki dla szkół 
początkowych. Rok I , II., III. i IV. egz.

C. Bogucka — C. Niewiadomska. P ierw sza 
książka do czytania z rycinami dla
klasy p o d w s tę p n e j .................................

(dzieci od 8 — 10 lat, z obrazkami)
Dla klasy w s tę p n e j.................................

Marja Wehrowa. Pierw sze czytania dla d o ­
rosłych. C zęść I - s z a ...........................

„ n - g a ..................................
Antonina Rudnicka. Zbiór zdań arytm etycz 

nych z krótkiemi wskazówkam i rne- 
todycznemi. Rok I

12,50 
15,— 
15 — 
20, -

Konrad Drzewiecki. Krótka składnia języka 
polskiego z przykładam y i ćwiczeniami

E. Świecimski. Zeszyt do ćw iczeń gram a­
tycznych, odm iana praw idłow ych 
czasow ników  w formie czynnej . .

Szober, Niewiadomska i Bogucka. Nauka 
pisow ni. Zeszyt I .................................

„ H .................................
Dr. Fr. Tomaszewski i A. M. Kawecki., Fizyka 

i krótki rys kosmografji. Podręcznik 
dla wyższych klas szkół średnich .

Kazimierz Zimowski. Gram atyka polska
( o p r a w i o n a ) ............................................

F. Koneczny. Dzieje Polski z obraz­
kami (opraw ione)  ............................
Dzieje Polski, mniejsze (oprawione) 
Krótka geografja Polski . . . . . .
Czytanki dla dzieci z obrazkami . .
Elementarz t o r u ń s k i ...........................

Dr.

1 5 , -

1 5 -

20  —

6 , -
7,50

5 -
7,50

10,—

40,—

8,50

20, -
15,—
2 -

3 -
5 , -

1,50

3 0 , -

Jan Suchowiak. P isow nia polska 
Prof. Oskar Callier. Słow nik polsko-niem ie­

cki i niem iecko-polski, opraw . .
Dr. E. Pistory. Neufelds U nterrichtsbriele 

fiir das Selbststudium . Die polnische 
U m gangs- u V erkehrssprache schnell 
schreiben, lesen u. sprechen zu lernen 18, — 

Prof. A. Poplinski. Elem entarbuch der Pol- 
n ischenS prachefiirden  Schulgebrauch 
und zum  Selbstunterricht (opraw.) .

Ks. Walerjan Adamski. Polski śpiew nik 
narodow y z m e lo d ja m i ......................

10,

Henryk Sienkiewicz. Pow ieści. Tom  . . 2 0 , — 
Edward Ligocki. Sambra i Moza. Pow ieść 15,— 

„ „ Sen o Dwernickim. Pow ieść 25 ,—
Henryk Mościcki. Unia Litwy z Polską.

D okum enty i w spom nienia . . . .  8 ,— 
Unici. W spom nienia z dziejów  m ę­

czeństw a ................................ . . .  8 ,—
Kościuszko. Listy, odezwy, w sp o ­

mnienia ...................................................... 8 ,—
Sybir. O brazy i w spom nienia . . 8 ,— 
Prom ieniści. Filomaci-Pilareci . . . 10,— 

Zofja Urbanowska. W szechm ocni. Kartka 
wycięta z kroniki miasta pow iato­
wego. 2 t o m y ..........................................2 7 ,—

Józef Korzeniowski. Kollokacja. Pow ieść 8,— 
Jerzy Gąssowski. Ziarna szaleju. N ow ela 15,— 
Emilja Jeleńska. Jubileusz i inne now ele . 15,— 
Stanisław Ostrowski. W ierni do ostatka.

Pow ieść z woien napoleońskich . . 15,—
Włodzimierz Perzyński. Polityka . . . .  7,50 

„ „ Uczniaki. Powieść 20,—
M.fLSzpyrkówna. Będziesz rnalenką. Powieść 15,— 
Józef Weissenhof. Syn marnotrawny . . 16,—

Ludwika Jahołkowska-Koszalska. Z oddali.
R o m a n s ..........................................................2 4 ,—

Kazimierz Gliński. B onaw entura Dzierdzie- 
jewski. Pow ieść obyczajow a z cza­
sów  S ta n i s ła w o w s k ic h .........................25 ,—

Zygmunt Światopełk Słupski. Politykier. P o ­
wieść oznaczona pierw szą nagrodą 
z funduszu  J. Paderew skiego . . . 10,—

Andrzej Strug. O dznaka za w ierną służbę 10,— 
Maurycy Leblank. Odłam ki pocisku. Z fran­

cuskiego .    , 15.—
Maurycy Renard. Dziwy dr. Lerna . . . 10,—
Kazimierz Saysse-Tobiczyk. H indu. Pow ieść 10,— 
Zygmunt Bartkiewicz. Krwią i atram entem .

N o w e l a ....................................................... 15,—
Jan Huchowski. Gesty. Pow ieść w spó ł­

czesna .......................................................12. —
Aniela Milewska. K rw aw e blizny . . , . 6 ,—
Jerzy Turnau. N ow a szkoła. O pow ieść

z ie m ia ń s k a .................................................... 20 ,—
Bronisława Włodkówna. P roste dzieje.

W sp o m n ie n ia ................................................. 9 ,—
Lew Waliace. Bóg się rodzi. O pow iadanie

historyczne z pow ieści „Ben H u r ‘ . 10..— 
Wacław Sieroszewski. Łańcuchy. Pow ieść 2 0 ,— 
Marion. Nad Arnem i Sekwaną. Pow ieść 2 5 ,— 
Juliusz German. Światła z daleka. Pow ieść 20r — 
Piotr Choynowski. Kuźnia. Pow ieść h isto ­

ryczna z lat 1861 1863 ......................  30,—
Mayne-Red, kapitan. Dolina bez wyjścia. 

Przygody podróżników  w górach
H i m a i a y a ......................................   15,—
Porwana s i o s t r a ............................................ 8 ,—
Przygody rozbitka angielskiego . . 1 2 , —

3 tomy
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